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O FUANCUZCZYZIME.

II .

A  przecież tak się już  u nas 
zagęści ła f rancuzczyzna ,  i ź z g o -  
ścia ja k im  liyła z począ tku ,  s ta ­
ła  się d o m o w n i k i e m , panem j 
m o w ę  mie jscową już w o k o ł o  
pokaleczyła , podar ła , zeszpeci­
ła .  Rozgoszczenie  się lego p rzy ­
bysza je s t  tern groźniej sze że w y ­
w ar ło  się naprzód  na osoby znako­
mitsze imieniem,  mają tk iem,  s to­
pniem,  i w e d łu g  których pows ze ­
chność zwykła się f or m ow ać ,  za­
pa t rując się na nie jak  na swe prze­
wodniki  i wzo ry .  K l o w i e n . p .  
czy teraz  zna jdz ie  się gdz iekol ­
wiek Dama ( j u k  m ó w i ą )  dobrego 
tonu k lóraby  mniej  - więcej  m o ­
gł a  przez  k w a n d ra n s  m ó w i ć d o ­
br ą  po lszczyzną ,  i potrafi ła choć 
jeden  list dobrze  po polsku n a ­
pisać.  Nie  tylko że skład , tok,  
i obro l  wyrażeń u jrzysz  tam cał­
kiem z f r a n c u z ia łe , ale często 
p isownia  będzie jak n a js zk a ra ­

dniej  po gw ałcona .  Co większa ,  
co sromoln ić j sza!  oto b yna jmnić j  
się lego nie ws ty dzą .  Z  milu tk im,  
z na jsłodszym uśmiechem same  
ci o tern m ó w i ą :  niekiedy w p r a ­
wdzie  z takim tonem żałosnej  
litości j a k b y  mówi ły  o j a k im ś  
po czc iwym lecz bardzo  n i ezgra­
bn ym  pros taczku  , k tórego  m i ­
m o całćj życzliwości  i na jlepsze­
g o  ku n iemu serca nie m o g ą  
w p r o w a d z ić  do salonu , g dy żby  
się tam biedaczek żadn ym  spo­
sobem znalćźć nie potrafił .  W i ę c  
w  du chu  chełpią się z tego iż 
dobrze  nie umie ją  po polsku 
j a k  n.  p.  z tego iż nie wiedzą  
co się dzieje i mówi  w niskich , 
kompani jach , albo z tego że nie 
rozumie ją  tych lub owych w y ­
r azów  n ieprzys to jnych ,  g r u b y c h ,  
i r ub aszny ch .  Cała też kores-  
pondeneya  takich od bywa  się 
wyłącznie  po f r anc uzku .  I  nic 
w t ć m  dz iwnego.  J u ż  dla n ich ,  
n i e s t e t y ! m o w ą  u c z u c i a , m o w ą  
serca  j e s t  m o w a  f rancuzka.
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—  Mężczyźni nie są mniej w in ­
ni ; rozchorow aliśm y się w sz y ­
scy na j e d n ą  m a n i ję ;  w sz y ­
scy , m ożna powiedzieć, cićr- 
p im y jed en  z aw ró t  g ło w y . P o ­
szło za tern, że chcąc usłyszćć 
m ów iących  dobrze  rodzinnym  
j ę z y k ie m , t rzeba  praw ie  szukać  
n a ju b o ż s z y c h , nn jukry tszych  do- 
m k ó w ,  dokąd polor wielkiego 
św ia ta  wcale jeszcze nie doszedł. 
M am  najm ocniejsze przekonanie  
że lak m ów iąc  byriajmnićj nie 
p rzesadzam . —  K ażdy praw ie  
d o m ,  każda liczniejsza ro d z in a ,  
osoby d ługo  razem  żyjące, m a ­
ją  zwykle  m iędzy sobą pewne 
w y b r a n e ,  u lu b io n e ,  p rzy ję te  z 
rozm aitego  pow odu w y razy ,  w y ­
słow ienia  i obro ty  m o w y ; k tó ­
re  dla o b c y c h , dla ludzi in n e ­
go  to w a r z y s tw a , innego m iej­
sca , nie m a ją  ju ż  takiego z n a ­
czenia , nie czynią  na nich te ­
go  sam ego w ra ż e n ia :  w ynik ły  
bow iem  z tożsamości codz ienne­
go  pożyc ia ,  ze spólności u czuć , 
m y ś l i ,  z d a rz e ń ,  p o s t rz e ż e ń , 
w łaśc iw ych  tylko ow em u  dom o­
w i , owćj ro d z in ie ,  ow em u to ­
w a rz y s tw u .  T o ż  s a m o , tylko na 
rozlćglejszą sk a lę ,  dzieje się w  
m ow ie każdego n a ro d u .  D uch  ka­
żdego j ę z y k a ,  jego  że tak  r z e ­

kę serce leży m ianowicie  w w y ­
rażeniach  p rzysłow iow ych , fa- 
m i l i ja rn y c h ,  pou fa łych :  w  nieb 
wyciska się i m alu je  cała 
je g o  d o m o w o ść ,  rodz inność . l in  
k tó ry  języ k  m a  tych w y r a ­
żeń w ię c e j ,  im je ma w y b itn ie j­
s z e ,  odrębniejsze , i sobie tylko 
w ła ś c iw e ,  tym  głębszą  i t rw a l ­
szą nosi na sobie cechę rodo-  
w ito śc i ,  k tóra  dla w szystk ich  
tych  co nim  m ó w ią ,  jest d ro g im  
ska rbem . P o w y jm o w ać  te w y ra ­
żenia z jak iego  języka: je s t lo ,  że 
tak pow ićm , pow yparać  z niego 
żyły , w ykruszyć  je g o  siłę ży w o ­
tn ą .  U  nas wszelako zacierają  
się one coraz  pow szechnie j.  M o- 
źnaby  ju ż  do n iejednego m o- 
dnisia  m ów ić  takićmi w yraże ­
niami ciągle przez kilkanaście 
m i n u t ,  i patrzałby na m ów ią ­
cego j a k  na  r a r o g a ,  s łuchałby  
jak  o żelaznym  wilku , ja k  o 
n ies tw orzonych  and ro n ach  , nic 
a nic nie ro z u m ie ją c ,  albo le­
dw ie  piąte p rzez  dziesią te . U -  
m ićm y i chętn ie  p o w ta rz a m y  
przysłow ia f ra n c u z k ie ;  ale znać 
sw oje  i używ ać  j e ,  broń Boże! 
by łby  to  dow ód złegó t o n u , 
z łego w y ch o w an ia .  T o  też ty l­
ko s łucha jm y  dobrze  teraźnićj-  
szycb  ro z m ó w :  m o w a  n a s z a ,



j ę d r n a , potężna , prześ liczna, 
tak łatwych i szybkich ruchówj  
jes t tam jakaś wyschła , nikcze­
m n a ,  n iezgrabna ,  az serce bo­
li. Takeśmy się tćj franeuzczy- 
Zny nabra l i , takeśmy nią prze­
siąkli , iż doprawdy gadamy po 
polsku jakby gadał Francuz od 
dawna w Polszczę osiadły, któ­
ry jednak w toku i zwrotach 
mowv ciągle zatrąca swoją ro ­
dowitą.  Dziś u nas z osób tak 
zwanej dobrej kompanii, dobrego 
tonu, kto chce urnićć język oj ­
czysty musi uczyć się go z s ta­
rych książek i dykeyonarzów.  
I czyliź nawet  może być ina­
czej? Czy liż bez cudu podobna 
aby było inaczćj,  kiedy,  jak się 
to rzekło ,  językiem domowym, 
codziennym , us tawicznym , sta- 
j e  się język f rancuzki? .  — Dziś 
ta choroba,  to prawdziwe opę­
tanie naga bywa i t rzyma nie 
tylko w domu i w kole rodzin- 
nćm , nie tylko w przytomności 
przyjaciół i ludzi obcych , nie 
tylko po p lacach, ulicach , o- 
grodach , widowiskach , i wszel­
kich zgromadzeniach publicz­
nych :  lecz nawet  w świątyniach 
Pańskich.  Przypomina to (p rze ­
chodząc od rzeczy duchownych 
do świeckich ) następny wiersz z
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komedyi Fredrą p .  t. Cudzozitm- 
czyzna , gdzie mądry jćj zwolen­
nik mówi iż zaprowadza w swych 
dobrach mile angielskie:

Czy polem , l a s c iu . 
Milo angielską milą przejechać  

( s i ę  czasem.

S T A n o Ż Y T N E  
O B I tZ Ą D K I  W E S E L N E  w L I T W I E .

Z, T. Narbutta.

Obszćrny ten arlvktił  mogli­
byśmy jeszcze pomnożyć,  g dy­
byśmy wszystkie szczegóły w y ­
łożyć chcieli ; lecz że w nich na­
trafia się rzecz zawsze taż sa­
m a ,  tylko coraz innym sposo­
bem pow tar zana ,  byłoby więc 
próżnćm utrudzeniem cierpliwo­
ści czytelnika ta rozwlekłość. 
Li twini  przeciwni nie byli mał­
żeństw zawićraniu z pannami na­
rodu innego,  albowiem dzieje 
nam wystawują  w materyi obrzą­
dków litewskich u'iele zapoży­
czeń cudzoziemskich.  Gdyż o- 
dwiecznym to jes t zwyczajem , 
że obrządek wesel nie idzie za 
mężczyzny, lecz za niewiasty 
narodowym obyczajem • jakiego 
narodu była panna m ło d a , we­
dług obrządku tego narodu i we-



selc się o d b y w a ła .  T o  w łaśn ie  
je s t  p rzyczyną  , źe w  li tew skich , 
daw nych  i now szych  obrządkach  
w ese lnych ,  m n ó z tw o  je s t  z w y ­
cza jów  sławiańskich , sk a n d y n a ­
w s k ic h ,  sc y ty jsk ic h ,  g reck ich  
i t. d .  —  Z a  wiek t rzy n as ty  idąc 
w  g ó r ę ,  p o s trzegam y  w zględem  
ożenienia z w y c z a je ,  spólne L i ­
tw inom  ze S k a n d y n a w a m i.  T o  
j e s t :  że je d n a  żona , n a jp ić rw ćj 
p o j ę t a , była właściw ie u w ażan ą  
za żonę p ra w n ą  i panią  d o m u ,  
później zaś wzięte  n iew ias ty  w  
d o m , nie były  tego znaczenia ,  
i chociaż ich po tom stw o, za p rz y ­
znan iem  ojca uw aża ło  się za tak 
p r a w e ,  j a k  i z pierw szej żony 
z rodzone , przecież to wielożeń- 
s tw o  było ba rdzo  ograniczonem u 
do tego  naw e t  s to p n ia ,  że d a l ­
sze żony  uw ażane  by ły ,  jak o  
n iew oln ice  i w łasność  d om ow a, 
k tó rą  następcy  dzielili się po 
śm ie rc i :  te były  albo z branek 
na  w ojnie  z d o b y ty c h ,  albo k u ­
pione u rodziców ubog ich . W ł a ­
śc iw e zaś p raw a i obyczaje s t a ­
ro ż y tn e  , zalecały jed n o źeń s lw o :  
tego  przecie dalsze ludy plemie­
n ia  l itewskiego t rzy m a ły  się ści­
ś l e j , niżeli P ru s s o w ie :  nie w i ­
dzim y bow ićm  śladu  w dz ie jach , 
aby  panow ie  litewscy i książęta

więcćj mieli nad jednę  ż o n ę ; 
p ow tarza li  m ałżeństw a tv |ko  po 
śmierci żori. N ie naśladowali o- 
ni sąsiednich m ocarzy , zb y lk u -  
jącycb  w  w ie lo żeń s tw ie , chociaż 
re lig iją  rów nie  pogańską  w y z n a ­
w ali .  H a r f a g e r ,  król N o rw e g -  
s k i ,  ży jący  w  połowie X I .  w ie ­
ku , m ia ł przeszło  pięć tuz inów  
żon j W ło d z im ie rz  W ie lk i  m ia ł 
ich w praw dz ie  pięć ty lk o ,  ale 
za to ch o w ał  ośm set nałożnic. 
—  N ależy  na dow ód  lego , co ś ­
m y  w yżćj p o w ied z ie l i , p rz y to ­
czyć spom nien ie^skrom nośc i  o- 
b y c z a jó w ,  w  pożyciu dom ow ćin , 
k tó rą  L itw in i w  w ysokim  stopniu , 
p rzy  w szelkim  upadku  ośw ia ty  
swojej zachowali.  B ajaźń  bogów , 
przez religiją  m ocno w r a ż o n a ,  
w p ły w a ła  na czystość obyczajów . 
Sposób  m ó w ie n ia ,  obejście się 
d o m o w e ,  potępia w szys tko ’, co 
się g ru h i jań s lw em  , albo n ieczy­
stością nazw ać  m oże. Języ k  l i ­
tewski m a  m nóz tw o  w y razó w  
g rz e c z n o ś c i , m n ó z tw o  om ów ień 
i og ródkow ych  w y rażeń ’, gdz ie  
trzeba  cóś w yraźn ie  wym ićnić j 
sk rom ność  tego języka  w y ró w n y -  
w a  jeg o  de lik a tn o śc i ,  przez p o ­
m nożen ie  w yrażeń  jednej rzeczy 
w  różnych  stopniach  zdrobnienia . 
W  najpopędliw szćm  naw et lże,
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•■in, sz a fu je  L i t w i n  w y r a z a m i -  
sk ro m no śc i  b y n a j m n i e j  n i e obra -  
fcającćmi. —  S t o p n i e  p o k r e w i e ń ­
s t w a ,  p r ó cz  p i e r w s z e g o  i d r u ­
g i e g o ,  na bl izkości  k r w i  o p a r ­
tych , nie s t a n o w i ł y  p r z e s z k o d y  
' v  oże n i en iu .  M a c o c h y  b ral i  pa-  
s i e r z b o w ie  za z o n y ,  g d y  ch c ie ­
l i ,  k t ó r e ,  jako w ł a s n o ś ć  po o j ­
cu  , do  nich  na l eża ły .  /  P o w t a -  

•* /

r za n i e  m a ł ż e ń s t w a ,  dla  'mężczyzn 
po śmie rc i  żo ny  by ło  w e  z w y ­
c z a j u ;  lecz g d y b y  w d o w a  za mą ż 
i śdź  m i a ł a ,  u w a ż a n o  za r zec z ,  
k a ż ą c ą  o b y c z a j e ,  C o ko lw ie k  b o ­
w ie m  p o m a w i a ć  m o g ł o  n i e w i a ­
s t ę  o n i e p o w ś c ią g l i w o ś ć ,  m o c n o  
j ą  w  oczac h  po w sz e c h n o śc i  po ­
n i ż a ł o ;  j a kby  ch c ia n o  to mieć 
c n o t ą  na j w y ż sz ą  kob ie ty ,  co j ć j  
na j wi ęc e j  k o s z t o w a ł o ;  nie w ie l ­
kość  r z e c z y ,  lecz wie lkość  p o ­
św ięcen iu  się m a ją c  na  u w a d z e .
•— M ł o d e ,  n i e z a m ę ż n e  L i l e w k i ,  
nos i ł y  d z w o n e c z k i ,  od p asa  do 
ko lan z a w ie s z o n e  na  s z n u r k a c h ,  
a w ie c z o r e m  w c iemno śc i  nie 
ś m i a ły  w y c h y la ć  się n a  k rok  z 
d o m u , ch od z ić  n a w e t  po do-  
luó s t w ie  m u s i a ł y  z o g n i e m , u b y  
r od z ic e  słyszel i  i widz iel i  gd z i e  
się có r k a  o b r a c a .  T a k  pi lnie s t r z e ­
żone  , p o r y w a n e  b y w a j ą  na w z ó r  
L a c e d e i n o n e k : c z y n ią  to d w a j  
k r e w n i  m ł o d e g o :  p o c z e m  p r z e ­

p r a s z a j ą  r o d z i c ó w  i da ją  im pe ­
w n e  p o d a r u n k i .  S k r o m n o ś ć  o- 
b y c z a j o w a  b o w ie m  nie  p o z w a ­
la ła  p r z e d a w a ć  d z i ec i ;  lecz k ie ­
dy  có rk a  p o r w a n ą  n iby  u k t a d -  
k o w ie  z o s t a ł a ,  za p ła ta  się p r z y j ­
m u j e ,  nie  za  t o w a r ,  lecz za 
n i e p r a w e  j e g o  nab yc ig * /  M i m o  
t o ,  p o r w a n i a  b y w a ł y  i s to tn e  i 
w  zn a c z e n i u  t ego  w y r a z u ;  lecz 
w  tę p o rę  m i ł ość  w z a j e m n a  o b u  
k o c h a n k ó w ,  u ś w ię c o n a  re l ig i j ą ,  
o c h r a n i a ł a  ich od  z e m s t y ,  ina ­
czej  n i c by  zas łon ić  p o r y w c ę  od  
z g u b y  nie m o g ł o ,  g d y ż  z e m s t a  c a ­
łej  r o d z i n y  wis i a ł a  nad g ł o w ą  j e­
g o .  - — O b rz ą d k i  p r z e d ś l u b n e  s t a ­
r o ż y t n e ,  te by ły  w szczegó lnośc i :  
n a r z e c z o n a  z a t r u d n i a  się p r z y ­
g o t o w a n i e m  do p r z y s z łe g o  s t a ­
n u ,  nie w y c h o d z i  na  żad n e  w i ­
d o w is k o  z d o m u  do dn ia  z a ś lu ­
b i n ,  k tó r y  cz ęs to  po z a r ę c z e ­
n iu  w e  t r z y  dop ie ro  lata p r z y ­
p a d a ł ;  m ło d z ia n  w t ć j  po rze  u -  
d a w a ł  s i ę ,  a lbo  n a  zd oby cz e  do 
od l eg łyc h  k r a j ó w ,  a lbo p r z e p ę ­
dz a ł  dni  na  d w o r z e  j a k iego  m a ­
g n a t a .  Z a  zb l i że n ie m się dn ia  
ś l u b u ,  d z i ew ic a  z p r zy ja c i ó ł ka ­
mi  śp ie w a  pieśni  p ła cz l iw e ,  w y ­
raż a j ą ce  o p ła k iw a n ie  s t r a t y  s t a ­
nu  p a n i e ń s k i e g o ,  t em i  s ł o w y :  
0  h u e !  o h u e !  o h u e !  k tóż ,  kto 

będ z ie  t e r a z  m e m u  o jcu  i m o-
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j ć j  matce  pościel uśeićlal? kto 
im będzie nogi u m y w a ł ?  mój  
mi ły  piesku,  mój miły kog u tk u ,  
moja  miła k o t k o ,  i t. d . ;  któż 
w a s  będzie teraz  karmi ł ?  P r o ­
wadz ono  ją do o g n i s k a , przed 
k tórem śp iewała :  0 hue! o hue!
0 hue! mana utijlis Smisie Ponike,
1 t. d.  5 to jes t :  mój miły św ię ­
ty o g n i u ,  któż ci będzie teraz 
d r w a  pr zyn os i ł ,  abv ojciec i m a ­
tka  swoje  s ta re i spr acow ane  
członki , pr/.y two jem cieple o- 
g r zewal i  ? któż ciebie teraz b ę ­
dzie s t rzeg ł  i z a c h o w y w a ł ?  W  
popobnym guście i przyjaciółki  
rozma i te  piosnki wywod zi ły .  W  
końcu  cieszyły,  aby  się zby te ­
cznie smucić przesta ła .  N a j z a ­
bawnie jsza  jednak scena dz ia ła  
się z woźnicą  panny m ł o d e j ,  
k tórego  na zyw ano Keleweie. J ak  
tylko n a r z e c z o n a , - po odśpiewa­
niu poprzednich lame ntów ,  z d o ­
mu  rodzicielskiego wybiera ła  się,  
zawsze  uda jąc uk radkow e ucie­
k a n i e ,  zna jdowa ła  gdz ieś za d o ­
m e m  p r zygo to w any  powóz,  do- 
bremi  końmi zap rzężony ,  kló-  
reini dziarski  ch łopak  powoził .  
Skoro  w s i a d ł a ,  leciał z apam ię ­
t a l e ,  uda jąc,  że uwozi  p o r w a ­
ną  zdobycz.  Na  gran ic y  wsi k a ­
wa le ra  , spo tykaną  była przez o- 
sobnego  w y s ł a ń c a , który niósł

żag iew rozpaloną  w je d n ć j  rę­
c e ,  a w drugićj  kubek p iwa.  
T e n  t r zykroć  naprzód  powóz 
obchodzi ł  d o k o ła ,  poezem pr ze ­
m aw ia ł  do p a n n y :  « Oto  jes t  o- 
g ień świę ty ,  nie p ł a c z — l a k , j a -  
keś s t rzeg ła  go u rodz iców z 
p i lnośc ią ,  lak też i u nas s l rzedz 
b ę d z i e s z . » D a w a ł  jej  napie się pi­
wa  i sam znika ł  na szybkim 
koniu .  W o ź n i c a  pędził  w e z w a ł  
konie da le j ,  wpad łszy  na dzie­
dz in iec ,  gdy  goście zebrani  w y ­
krzykiwal i  Kehweze periothe! 
lielew eieperiothe! woźnica pr zy ­
bywa ! woźnica  p rzybyw a  ! on 
wypada ł  z wozu  , wbie ga ł  z im­
petem do izby i wskakiwał  j e ­
dnym  susem na s t o ł e k ,  p o ś r o ­
dku pos tawiony  i na k ry ty  r ę ­
czn ik i em ;  gdyby  woźnica nie 
trafił  z ręcznie wskoczyć  , do s t a ­
wa ł  s rogie  cięgi i b yw a ł  przez  
drug ie  d rz w i  w y rz u co n y .  W  
razie zaś sp ra w n e g o  skoku,  o d ­
bierał  oklaski , i ręcznik na s to ł ­
ku rozpos t a r ty  bra ł  w nagrodę .  
T y m  czasem narzeczona w p r o ­
wadz ona  była do izby,  w o ź n i ­
ca zeskakiwał ze s t o i k a ,  zabić-  
ra ł  swój  rę c z n ik ,  a j ą  na niru 
sadzono.  VVnet rozpoczynały się 
ślubowi  ny.

( Dokończenie nastąpi. )



ROZMAITE W IADOMOŚCI.

Między górami Streczno w głę­
bi Węgrzech , znajduje się jezio­
ro Margita zwane, o którem o- 
koliczni mieszkańcy opowiadają, iż 
rok rocznie jedna osoba w  tymże 
grób swój znaleść musi, powo­
dem do tego mniemania ma być 
następujące zdarzenie: Przed wie­
ją laty mieszkała w tej okolicy 
młoda przystojna w dow a, a po­
kochawszy się w najpiękniejszym 
młodzieńcu pragnęła połączyć los 
swój z nim, lecz ten mimo jej 
dostatków, dalekim był od tego, gdvż 
młoda i ładna Małgorzata pasier­
bica je j ,  zajęła jego serce. Dłu­
go nie mogła wdowa odkryć po­
wodu tej wzgardy, lecz przypa­
dek wyjawiwszy jej lakowy, po­
dał myśl zemszczenia się nad 
szczęśliwą współzalotniczką. W  
bliskim miasteczku mieszkali kre­
wni Małgorzaty, tam ją  postano­
wiła zazdrosna macocha wysłać, 
lecz obawiając s ię ,  aby jej ko­
chanek tam nie znalazł, nie spo­
strzeżona udała się za nią , a gdy 
dziewica w’ązką drożyną nad prze­
paścią będącą postępowała, strą-
ciła ją  w głąb tejże Napróżno
starała się wszelkiemi sposobami 
młodzieńca do siebie przywabić, 
wierny uczynionym przysięgom

myślał zawsze o nieobecnej ko­
chance. Zgruchotane zwłoki tej 
nieszczęśliwej wzburzona woda 
wyrzuciła na brzeg skął, a ry­
bacy przynieśli tę wiadomość do 
wsi. Rozpacz kochanka! hyła nie 
utuloną, lecz i zgryzota zabójczy- 
ni niemniej okropną, gdyż mimo 
t o , iż starała się we wszystkich 
wmawiać, iż przypadek stal się 
tego nieszczęścia pow odem, bie­
gające wieści o rzeczywistości 
zbrodni przekonywały. Postępo­
wanie jej z młodzieńcem, a mia­
nowicie unikanie towarzystwa lu­
dzi zwróciło powszechną uwagę 
tak : iż uwiadomione władze bli­
skiego miasteczka wysłały pod­
władnych do przytrzymania j e j .__
Gdy posłyszała zbliżających się 
do jej pomieszkania, jak szalona 
pobiegła ku miejscu popełnionej 
zbrodni i wymawiając imię Mał­
gorzaty wskoczyła w przepaść. 
Odtąd to jezioro przezwano od 
imienia nieszczęśliwej ofiary Mar- 
gita.

Nie dawno w  Paryżu przy­
trzymała policya bogatego dobrze 
ubranego żebraka, który szcze­
gólniej o jałmużnę posłów napa­
stował. W yznał on , iż rzemio-
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sio l.o j edyni e  z  upodobania pro­
wadzi  , i w s t r z y m a ć  się od tego 
nie m o ż e , z powodu , źe  nie w y ­
łoży w s z y  kapi ta łu  1 0 . 0 0 0  f ran­
ków przynios ło  mu dochodu.  J e s t  
on właścicielem p i ęknego domu 
w  S t .  C \ r ,  ma żonę  i dzieci ,  że ­
b r ze  w  P a r y ż u  i depar t ameutach  
bl i ski ch,  gdy swoje  czynnośc i  w  
P a r y ż u  o d b y w a ,  mieszka zw yk le  
w  naj lepszej  oberży .

N ie  d a w n o  donieś l i śmy o mło­
dym człowieku,  k ló r y  się na lote- 
r y ę  w y s t a w i ł .  Dziś mamy  p rzy­
j em no ść  uwiadomić s zanow ny ch  
cz y t e ln ik ów ,  iż wspomniona lote- 
r y a  pr zysz ła  do sk u t k u ,  a P . E u -  
froz.Y na 0 .  w Lioni e,  w ygra ł a  wiel-  
ki los.  Z a r a z  po odbytem cią­
gn i e n i u ,  nim j eszcze  w y g r y w a j ą ­
ca o szczęściu  które  ją spotkało 
dowiedzia ła  s i ę ,  p rzybył a  do niej 
w d o w a  C a r i a s son e ,  namiętni e  w 
wspomnianym młodzieńcu zako ­
chana,  a która 3 0  bi letów miała,  
p rosząc  od odstąpienie tegoż.  D z i e ­

wica  a to l i ,  w i edząc  o wa runkach  
gdyby się wspólni e sobie niepo- 
do ba l i , nie przyj ęła  propozycyi .  
P o z n a w s z y  się z młodzieńcem , w  
kro t ce  się wę z ł e m małżeńskim po­
łączyli ,  i żyją s zczę ś l iwie  w N a r -  
bonnie  mając 1 0 , 0 0 0  fr.  r oc zne ­
go dochodu.

P e w i e n  londyński  k r aw iec  po- • 
dał  do massy  po zmar łym nie l e­
tnim offioerze r achunek  za dos t a r ­
cz an ą  p r zez  t r z y  lata r obot ę nie­
boszczykowi  , w y no sz ąc y  5 4 , 0 0 0  
f r anków.  Dos t a r czył  on mu p r zez  
t en  czas  8 8  f r aków,  9 7  par  spo­
dni ,  1 5 2  kamize lek  re sz ty  ubio­
ru  w  s tósownćj  do powyższe j  ilo­
ści .  Żądan ie  to zost ało od r z ą ­
du odrzucone.

Z na n a  Pan i  Stael ,  t ak  była go r ­
l iwą w  młodości  w c z y t a n i u  ro­
mansów,  iż  w p rzeci ągu 3 r h  mie­
s i ęcy przeczyt ała  0 0 0  romansów,  
w  przecięciu Yvięc każdego dnia 
musiała  6  p r zeczyt ać .

Pism o to w y ch o d z i  t rzy  razy w tydzień  to j e s t .  w  P O M t i b i t l A Ł E b ,  
Ś l iODIy i P I Ą T E K  o d ru g ie j  po p o ł u d n i u . —  Z aliczenie  k w a r ta ln e  na 3 6  N rów 
w ynos i  Z ip .  6 i p rzy jm uje  się w  h an d la ch  W y e l i  K o c h a  i S c l i r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


